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Izmail i Merie m. 


(Powieść arabska, *) 


WVśród nieustannych zatargów, w 
których żyli Arabowie puszczy z Mite- 
sellimem Jerozolimy **), ludzie tego 
ostatniego wypadłszy z zasadzki w po- 
bliskości doliny El - Bbaa poymali mto- 
dego Szeika, sławnego walecznością i od- 
wagą. Nazywał się Izmaił, był synem 
Ahmeda, naczelnika domu WVahidjeh, 
z nayznakomitszych w Berres - Se- 
kam ***), i matki Bakiry. Izmail bro- 
nif się iak lwy puszczy, których nieraz 
pokonywał w dolinach ‘Maanu i Karaku. 
Zranionego śmiertelnie z trudnością tyl- 
ko przywieziono do Jerozolimy, gdzie 
złożono go przed pałacem namiestni- 
ka, na dziedzińcu pod słupem. Bladość 
śmiertelna okrywała iego oblicze od 
skwarów stońca ogorzafe, nie zmniey- 
szaiąc atoli iego dumney. i męzkiey pię- 
kności. Już skrzepłe iego członki zda- 
wały się zapowiadać, że ten , który nie- 
dawno byf pogromem puszczy i pọ- 
strachem Syryi, wkrótce oddychać prze- 
stanie; iednakże krew płynęła ieszcze 
w iego żyłach, a czegoby litość nie była 
dokazafa, uczyniła obrzydła chciwość zfo- 
ta. Mitesellim obiecuiący sobie znaczny 
okup za iedynego syna Szeika VVahied- 
jehów , kazał zawołać tłumacza klasz- 
toru Zbawiciela, który iako zręczny lé- 
karz słynąt ****), »Hakimie — mówił do 


*) Z dzieła Hrabiego Forbin: 
dans le Levant. Paris 1819. 
**) Namiestnik Baszy Damaszku. 
***x) W Syryi, (wkraiu po lewey stronie). 
*«**) Doktor, lekarz (w powszechności uczony). 
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niego — ponieważ odebrałeś od nieba dar 
uzdrawiania ludzi, alud czci w tobie 
drugiego Ayerroesa, powierzam tobie 
tego niewolnika, ieżeli sądzisz, że iesz- 
cze będzie można życie iego ocalić. 
VV tym celu rozkazuię zaprowadzić go 
do twoiego pomieszkania. Przysięgniy, 
że dnia dwudziestego miesiąca Schewal 
pokażesz mi tego niewolnika. Gdy zła- 
miesz przysięgę, ieżeli uydzie twoiéy 
pilności, głowa twoia odpowić mi za 
zdradę. Powróć mu życie, a półowa 
okupu będzie nagrodą twoich usług.« 
Tłumacz skłonił się, oglądał ranę Szei- 
ka, akfadąc ręke na piersiach , brodzie 
i czole, rzekł:  »Panie, uczynię co 
rozkazuiesz; zday na mnie tego niewol- 
nika, a starać się będę uczynić go go- 
dnym tego okupu, którego sprawiedli- 
wość twoia słusznie się spodzićwa.« 

Umieraiącego zaniesiono do domu 
tfumacza, który nazywał. się Juhanna, 
i był synem Temimy. Ogień mifości 
bliźniego ożywiał serce tego pobożnego 
chrześcianina. Mieszkaf w pobliskości 
bramy Szczepana, na krzyżowćy drodze, 
a ogród iego kwitną? na gruzach muru 
nad stawem Bethesda, do krórego spodu 
mur ten niegdyś dochodził. 

Meriem *), ńaypięknieysza z córek 
Palestyny, styszała Ą wakiżtnagdwi BIE 
do drzwi. Znaiąc głos oyca swoiego, 
syna Temimy, otworzyła drzwi, które, 
iak u wielu chrześcian w Jerozolimie, do- 
brze byfy zawarte. Uyrzała nie bez podzi- 
wienia wchodzących kilku Saisów **), 
niosących nieżywe prawie ciało młodego 


*) Maryia, 
**) Staienni, 
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Szeika. »Córko moia« mówił tłumacz, 
sprzyprowadzam ci nieszczęśliwego.« 
Przy tych wyrazach iaśniafa litość na 
niebiańskich licach Meriemy. »Jestto« 
mówił daléy, »naystrasznieyszy dowódz- 
ca owych synów puszczy, syn Ahmeda, 
Szeik WVVahidjehu.« — »Jakto! ieszcze 
tak młody« przerwała Meriem oycu, 
»a przecież ten to sam, który zrobiś się 
tyle strasznym dla mieszkańców Bethle- 
hemu| O móy oycze! przebaczmy mu 
to, przypomniy sobie przykład Samary- 
tanina. Ogdyby umieiętność twoia tego 
nieszczęśliwego ocalić mogłal« — »ldź, 
biegay« odpowiedział syn Temimy” przy- 
nies balsam Zakkum *) ilinu na obwią- 
zanie rany. Powiedział, a Merjem po- 
biegła. 

Ledwie co Izmaila złożono na prosty dy- 
wan tłumacza, Merjem powrócitazprzy* 
gotowanemi zawiązkami. Uklęknąwszy 
trzymała w swoich rękach obwisłą gło- 
wę mfodziana, i wyroku oyca o stanie 
Izmaila oczekiwała ze drzeniem. Achi 
iuż ostatnie westchnienie zdaie się z ust 
iego ulatywać |! Nadaremnie serce biiące 
głośno w łonie dziewicy usiłuie roznie- 
cić dla niego nowy ogień życia, Mer- 
jem śledzi nayskrytsze poruszenia, nay- 
słabsze iskierki nadziei. Po raz pićrwszy 
patrzy z uwagą na mężczyznę, wewnę- 
tyznie dzieląc ból pogłąda na zamknięte 
oczy Beduina, których długie czarne rza- 
sy ocieniaią blade policzki. Głęboka rana 
otworzyła piersi Izmaila, syn Temimy 
śmiertelną ią być sądzi; dreszcz Merjemę 
przeymuie, mocnićy przyciska brzemię 
smutku do swoich piersi, spoczywaiące 
ww iey ręku. Jesttocierpiący i nieobcy wię- 


*) Zakkun (Zaccon di Hierico. Cast. Pru- 
nus Hiericontica, C. Baut.), krzew ro- 
snacy koło Riha Jerycho, a który dla te- 
go tak się nazywa, ponieważ znaleziono 
go w.bliskości domu Zacheusza ( mniema- 
nego nauczyciela Chrystusa). Oley wy- 
ciskany z pestek owoców iego podobnych 
do śliwek , bardzo iest pomocny na wrzo- 
dy. Podług Alkhoranu iestto drzewo piekiel- 
ne, a iego owoce potrawą potępionych. 
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cey iéy sercu. Jedną ręką trzyma chust- 
kę dla zatamowania krwi, strumie- 
niami płynącćy na spadły turban i or- 
zos *) Beduina; ićy nieustannie sączące 
się łzy skrapiaią czoło mafodzieńca. 
VVszechmocny ten balsam byłby go na- 
wet ze snu śmiertelnego ocucit; otwie- 
ra oczy, wlepia ie w rozczulaiącą pię- 
kność Merjemy. »Mahomeciel« zawofał 
w napadach gorączki srożącćy się w iego 
wewnętrzu, »iestemże nakoniec na two- 
ich błogosławionych polach raju!.,..« 
»O Matko iedynego Boga« krzyknęła Mer- 
jem »ón żyie! Boże! ty pomóż temu 
niewiernemu, bo cóż my zdołamy bez 
ciebie !« 

Podczas tey długićy choroby, syn 
Temimy icórka iego ani na chwilę nie 
odstępowali syna Ahmeda. WV dzień 
i wnocy widziął ón zawsze wyraz ła- 
godnego politowania upiękniaiący twarz 

erjemy. Słodkie i przyjemne słowa 
w paiały w tęsknącą duszę ognistego mfo- 
dzieńca nadzieię lepszóy przyszłości, w 
duszę, którą mniéy cierpienia ciała, aniżeli 
hańba niewoli uciskały, Izmail nabywa? 
coraz sił nowych, lecz serceiego drogo 0- 
płacało dług wdzięczności. Jego dusza, na- 
pełniona była tém czuciem i miłościa, 
Gdy mógł wychodzić, zaprowadziła 
go Merjem pod dziką figę, którćy ga- 
dęzie ocieniały dóm i ogród syna Temi- 
my. Siedząc koło niego, czuła w tém 
wiele radości, gdy ićy opowiadał o woy- 
nach swoiego pokolenia, o zemście 
VVahidjehów wywartey na wiarołom- 
nym Dschezzarze **), o ściśleyszych sto- 
sunkach swoićy rodziny i o zabawach 
na puszczy. Do wieczora zaymowali się 
zawsze temi długiemi isłodkiemi rozmo- 
wami i rozrywkami, ztego omamienia 
budził ich dopićro głos Muezynów ***), 


*) Rodzay szaty, która i w Hiszpanii lud 
nosi, nazywaią go adboroz, 

**) Akmedul - Dschezzar (rzeźnik), był przy 
koicu zeszłego wieku Basza Akry, który 
obwarowawszy to miasto, tyranizował cała 
Palestynę. 

***) Wywoływacz pięćkrotney modlitwy w 
beczetach i Dschamiach, 
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zwołuiący Mosliminów do modlitwy 
z wysokości minaretów bogatego mecze- 
tu El - Haram. 

»Merjem« mówił do nićy syn pusz- 
czy, »przy tobie zapominam o moim oy- 
cu, o proroku i o moićm pokoleniu. 
Zamkniętemu w tych wysokich, cie- 
mnych murach, gdzie wolna prze- 


strzeń nieba ukryta iest przed szu- 
kaiącem okiem, oczy twoie będą 
iedyną przewodniczącą gwiazdą, za 


którą postępować zamyślam. Albo ko- 
ści moie staną się połotnym popiotem, 
igrzyskiem dla wiatru Jemen, albo w 
swobodney puszczy wystawię dla ciebie 
namiot oblubieńczy. Oyciec i matka 
moia skakać będą z radości obaczywszy 
ciebie ; wszys Wahidjehowie cafować 
hędą koniec sukni syna Temimy, amło- 
de dziewice Kabilehu *) spierać się bę- 
dą o honor obmycia prochu z nóg two- 
ich.« Merjem rozczulona i pomieszana 
odpowiedziała mu, że iest chrześcian- 
ką, iże w tėm życiu wszystko ich roz- 
łącza. »Ach może śmierć |« dodała pełna 
okropnych przeczuciów »może śmierć, 
mniéy będzie niesprawiedliwą.« 
"Tymczasem Basza Damaszku zazdro- 
szcząc skarbów Mitesellimowi Jerozoli- 
my, wezwał go do swoiego dywanu, 
wyrzucał mu rozboie, itę głowę ściąć 
kazał, która dniem Worek cafą Pa- 
lestynę nabawiała postrachem. Polu- 
bieniec Baszy dostał wielkorządztwo 
Jerozolimy, iza tę łaskę chciał władcy 
swoiemu zapłacić darem , który byłby 
godny ran = pana. Nałożył pieniężny 
haracz na Klasztor świętego grobu, i 
na kościoły Ormian i Greków, dwu- 
dziestu bogatych żydów umarfo pod ra- 
zami Tschauschów **). Cała Jerozoli- 
ma była w zamieszaniu i trwodze. »Słn- 
chay synu Ahmeda« mówił tłumacz do 
powierzonego mu Szeika »chociaż przy- 
sięgą zobowiązałem się ostatniemu Mi- 
tesellimowi, wszelako następcy iego nic 


*; Pokolenie, rodzina, pokrewieństwo, 
**) Słudzy sądowi, w ogólności wykonywacze 
rozkazów. 


nie obiecywałem. Jeżeli cito siły two- 
ie pozwalaią, korzystay z zamięszania, 
w którćm się miasto znayduie ; nazaiutrz 
ze wschodem słońca uciekay bramą 
Nabi Dawuda *), skryy się w iaskiniach 
Hauldarmy, tam groby służyć ci będą 
za święty przytułek, a ztamtąd pośpie- 
szay z przezornością do puszczy, Óby 
Bóg, który cię do mego domu zapro- 
wadził, kierował twoią ucieczką, i dał 
ci ddugie życie, równie iak i tym, któ- 
rych krew w żyłach twoich pfynie.« 
Merjem zarumienifa się na te wyrazy; na- 
póy, który przyniesta, wypadłiey zręki. 

»O móy oycze |« odpowiedział Izma- 
el, iakże możesz żądać, ażebym odda- 
la? się od ciebie, kiedy tym zagraża nie- 
bezpieczeństwo, których nigdy serce mo- 
ie nie opuści. Abdullah, ten ciemiężca, 
ściga teraz bogaczów Jerozolimy , apo- 
mordawawszy wielbłądy, pomorduie i 
owce, nawet i słabym nie daruie ia- 
gniętom. VW krótce przypomni sobie po- 
tyczkę pod 'Tabaryią, agdy mu powie- 
dzą, że Izmail poymany, żaden okup 
nie ocali moiego życia, krwawa niena- 
wiść panuie między nami, i panować 
będzie między potomkami naszymi. Ab- 
dullah zażąda, ażebyś mu się usprawiedli- 
wił względem powierzonego ci niewolni- 
ka; a usta twoie, synu prawdy, cóż mu nato 
odpowiedzą ? Raczey uciekaymy razem. 
Jeżeli przyrzeczesz mi udać się za mną, 
póydę naprzód do moiego oyca, ón zbli- 
ży się do nas z Faranu z dziećmi swo- 
iego pokolenia, tak dagodnemi iak dzi- 
kie kozy, a tak śmiałemi iak lwy, ia 
zaś przyprowadzę wyuczonego wielbłąda, 
który Merjemę dźwigać bedzie. Wy 
połączycie się znami przy wstępie do 
doliny Gaza, gdzie przyymą was z ra- 
dosnemi okrzykami synowie VVahidje- 
hów. Czekać na was będziemy przez 
trzy dni ostatnie miesiąca Safer, ia 
dniem i nocą czuwać będę na wzgo- 
rzach Eboru i oczekiwać na wasze przy- 
bycie.« 

»Qycze móy« mówiła Merjem ści- 


*) Król Dawid. 
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skaiąc go za kolana »rada tego miodzień- 
ca iest prawdziwóm natchnieniem nie- 
ba; modląc się leżałam dnia wczoray- 
szego u oftarza Nayświętszey Panny, tam 
serce moie to samo przeczuwało, co 
ón nam teraz doradza. Uciekaymy przed 
zemstą uciemiężycielów, ręka VVszech- 
mocnego oddali zczasem i tę burzę, Bóg 
miłosierdzia z politowaniem weyrzy na 
łud swóy, ale teraz uciekaymy bez 
zwłoki.« 

Syn Temimy przenikniony mądro- 
ścią tych wyrazów i cierpieniem córki 
swoićy, przystał na ich prożby, U- 
mówiono się, przygotowano Środki, 
Izmail żądałiuż przyspieszenia podróży. 
»O gdybyście« zawołał »równie skwapli- 
wie życzyłi sobie widzieć kray Ahme- 
da, iak strudzony pielgrzym kray Oazyl« 
Lecz wszystkie te piękne plany wkrótce 
zniszczone zostały; tak wielkie było za- 
mieszanie po ulicach Jerozolimy, że syn 
Temimy nie mógł się odważyć wypu- 
ścić swoiego gościa od siebie. Zmusił go 
raczey do skryciasię-w podziemnych skle- 

ieniach cysterny, gdzie mu zalecił ocze- 
fav pomyślnieyszéy chwili. Uży wszy 
téy przezorności, wrócił spokoynieyszy 
do Merjemy, gdy wtem weszli Spaho- 
wie i porwali go zsobą. Od niewier- 
nych oskarzony Greków zaprowadzony 
został do Mitesellima; — odtąd córka 
nie widziała go więcey. 

Zabrano wszystko , co posiadał syn 
Teminy. Merjem zalana tzami rzucifa 
się donóg gwardyianowi klasztoru Zba- 
wiciela, i zaklinała go, ażeby się upo- 
minał oićy oyca. Żołnierze grożąc za- 
konnikom otoczyli Klasztor. »Córko mo- 
ja« mówił ten kapłan do Merjemy »Bóg 
zesłał na nas tę chłostę , ty iesteśiedną 
z ofiar wybranych celem doświadcze- 
nia; — cierpienia twoie poświęć temu, 
który na tem samém mieyscu kielich 
nieszczęścia aż do dna wypróżnił. Cór- 
ko ukrzyżowanego, oyciec twóy — iuż 
nie żyie. « 

Nieszczęśliwa nic nie wiedząc dotąd 
otey okropnćy stracie, padła bez zmy- 
słów na ziemię. Przyszedłszy do siebie, 
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widziała się otoczoną chrześciańskiemi 
kobićtami, które płacząc nie dawały ią 
prowadzić do Mitesellima. 

Uwiadomiony o piękności dziewicy, 
chciał ią dać za Odaliskę *) Baszy Da- 
maszku, którego była godną. Prożby 
i pieniądze zakonników na kilka godzin 
wstrzymały tylko to nowe prześladowa- 
nie. Sądzili, że młodą chrześciankę 
zabezpieczą od dalszych poszukiwań od- 
dawszy ią pod dozór pobożnych kobićt 
Betleemu; atoli wieczorem przybyła 
wiadomość , że i to miasto wystawione 
zostało na wściekłość Metualisów. VV ró- 
wnym czasie dowiedziano się także, że 
ieszcze tego wieczora ma bydź szturmem 
dobywany klasztor Zbawiciela i kościół 
grobu świętego. Każdy myślał o uciecz- 
ce. Mobićty i dzieci kryły się po pod- 
ziemnych iaskiniach grobu królów i sę- 
dziów.- Nayodważnieysi z chrześciian 
stawali na mury; w piasku przy grocie 
Jeremiasza zakopywali drogie relik wiie 
iświęte naczynia, lub ie wpuszczali do 
studni Siloahe. 

Pochylona smutkiem i pomieszana, 
nie maiąc żadnego przytułku, ani mo- 
gąc sobie dać rady, wróciła Merjem do 
lzmaila, którego zastafa w naystraszniey- 
szey niespokoyności. Drzał z wściekto- 
ści, łaknął zemsty, dowiedziawszy się 
o śmierci syna oai i widząc roz- 
pacz iego córki. »Jeżeli niebo nie od- 
mówi mi siły« rzekła do niego »chcę 
iéy użyć celem skłonienia cię do odia- 
zdu. Zwierzyłam się wszystkiego klasz- 
tornemu spowiednikowi, Tasa ieden 
z Jańczarów, którym zależy na obronie 
zakonników, dał się skłonić ku ich 

rożbom, i wspierać będzie twą uciecz- 
ę. Skryie się w zwaliskach Bethanii, 
dokąd Arabowie Siloahu przyprowadzą 
mu wielbląda. Patrz, oto iuż noc się 
zbliża, staray się dostać iak nayprędzey 
na dolinę Josephata, tam znaydziesz two- 
iego przewodnika, który do godziny 


*) Odaliskami nazywaia się dziewczęta Hare- 
mu tak zwane od pokoiów Oda, w których 
mieszkaia, 


dziewiątóy czekać będzie na ciebie. Niech 
Bóg błogosławi twoię podróż i prowa- 
dzi kroki twoie! Czasem przypómniy 
sobie syna Temimy i iego nieszczę- 
śliwą córkę.« — »Ty nie chcesz póyść 
ze mną« zawofał Izmail »a sama uciekać 
mi każesz ? — »Jestem chrześcianką, 
nie wolno mi być żoną twoią. Lecz 
ieżeli mnie kochasz Izmailu, zachoway 
życie twoie, bądź szczęśliwym w kraiu 
wolności; Merjem znaydzie przytułek 
u grobu Zbawiciela.  WWszelako« do- 
dafa z przytłumionemi łzami, i zebra- 
wszy cafą swoię odwagę »gdybym mo- 
gła zapomnićć o moim obowiązku, lub 
gdybym cię widziała umieraiącym, tego 
iednego tylko znićśćbym nie potrafiła nie- 
szczęscia, wszystko resztę stale pokonam.« 
»Nie, tegonigdy o mnie sądzić nie mogłaś, 
ażebym ciebie odiechał« odpowiedział 
Izmail zdeymuiąc zsiebie płaszcz i kła- 
dąc oręż na stronę. Oko iego zachmu- 
rzyło się. »Nie dałem ci żadnego po- 
wodu« mówił dalóy »byś mnie mogfa 
posądzać o podłą boiaźń. Lub może mnie 
tylko doświadczasz? — Cóż mi po ży- 
ciu, gdy będę oddalony od przedmiotu 
moiey mifości | — Ha! czegoż to się do- 
wiaduię? Tybyś mogłażyć w oddaleniu 
od Izmaila! Zostanę tu, i biorę Proro- 
ka za świadka, że nic mnie od ciebie 
oderwać nie potrafi.« — »Zostaniesz ?« 
krzyknęła Merjem »czyliż nie zważasz 
na śmierć, która ci zagraża?« — »Ja 
gardzę śmiercią« odpowiedział Izmail. — 
»A oyciec twóy, który cię oczekuie, a 
twoie pokolenie, ktore cię żąda?« — 
»Zostanęć powtórzył raz ieszcze. — »Nie- 
szczęśliwy |« rzekła Merjem »niewićszli, 
żebym cię przeżyć nie mogła?« — »To 
przynaymnićy umrę pićrwćy od ciebie« 
odpowiedział Izmail. Te ostatnie sfo- 
wa, wyrzeczone z cafym wyrazem na- 
miętności, zupełny uczyniły skutek; one 
rozstrzygły los Merjemy. 

»Móy Boże! Cóż ia mam czynić ?« 
zawołała dziewica padaiąc na kolana. 
»Mogęż opuścić tę ziemię krwią oyca 
moiego zbroczoną? Mamże Izmaila na 
niezawodną śmierć wystawić ? Dla ko- 


goż ma paść ofiarą? Dla iednćy ubogićy 
sieroty? Gdyby móy oyciec żył ieszcze, 
święta powinność wiązałaby mnie do 
niego; lecz będąc sama tylko na tym 
rozległym świecie, osierocona, bez pod- 
pory, do nikogo nie należę więcćy. 
Liczna rodzina opłakiwataby Izmaila, 
aial mogłażbym się stać sprawczyną ie- 
go śmierci? Cóż komu po ubogićy Mer- 
jem; ón będzie żył, ón może bydź szczę- 
śliwym. |Izmailu! ocal życie twoie — 
weź moie — ia poiadę ztobą. — Prze- 
bacz Nayświętsza Panno, przebacz, aie- 
żeliśmy zawinili, mnie tylko ukarz ie- 
dynie.« _ (Dokoń, nastąpi.) 

Ś* *G: 


M i I o 
Elegiia. 
Miesiąc wschodzi — ucichło całe przyrodzenie, 
Po głuchey ziemi gęste rozpierzchły się cienie, 
Lekkich snów płoche dzieci marzenia zwodnicze, 
W spokoyne serca kmiotków lęią swe słodycze, 
Zetir listków łagodnem nie kołysze tchnieniem, 
Wszędzie osiadła cichość Z poważnem milcze- 
niem, — 

Ach! czemuż, gdy spokoyńość pannie w na- 

turze, 

W mêm tylko sercu srogie nie ustaią burze? — 
Gdy mnie różowe życia poranki witały, Ë 
W pierwszćy młodości niebem był dla mnie 

świat cały, 
Oddech kwitnącey wiosny, błękit niebios czysty, 
Perłą zroszony kwiatek, strumyk przeźroczysty, 
Listek drzący w gaiku, kiedy mnie zacieniał, 
Poiąc duszę rozkoszą, ziemię w ray mi zmieniał, 
W tenczas igraiącemu w chożych chłopców kole 
Uśmiech mieszkał na ustach, pogoda na czole, 
To oko co dziś mdleie, spokojem iaśniało, 
Wszystko mu się uśmićchać, przymilać zdawało, 
Nieznaiący miłośnych tęsknot, ni bolażni, | 
Wesołom dni przepędzał na łonie przyiaźni. 
Nim myślał, biegnąc życia zawód naypięknieyszy, 
Że się me szczęście zimieni, że się kiedy zmniey- 

szy, — 
Lecz iak gdy stawy błyszczą w dniu pięknćy po- 

gody, 


Jedna kropla zatrzęsie wierzch spokoynóy wody, , 


Tak wzrok Malwiny wstrząsnął spokoyność mey 
duszy. 

Utkwił w sercu isłodkiey oddał go katuszy, 

W tenczas, iak gdyby dzielna i waia 
siła, 


N 


Odięty wzrok, ciemnemu raptem przywróciła, 

Uyrzałem wiosnę, piękność i nieba otwarte, 

Boskie widoki nigdy w mey duszy niestarte | 

Zewsząd mnie czarodzieyskie cetoczyły światy, 

Piękne lubey nadziei zakwitły mi kwiaty, 

Kochałem ; będac od nićy wzaiemnie kochany, 

Ach ! czemuż dziś tak snutney doznaię odmiany! 

Malwino ! tyś wznieciła ogien którym tleię, 

Dla czegoż daiac miłość, odbierasz nadzieię ? 

Tyle razy przychodzę wte tu mieysca święte, 

Gdzie mėy pierwszey miłości wyznanie przy- 
ięte, 

Gdziem raz piórwszy twóy uyrzał wzrok pe- 
łen słodyczy, 

Twoię postać anielska, twóy nśmiech dziewiczy, 

Twe wdzięki czaruiące, src z sercem zgo- 

ną, 

I niewinność wesołą, i dobroć łagodną, 

Te twarz usidłaiącą, co wszystkich porusza, 

Isłodko serce rani, i hochać przymusza! 

Często stęskniony — cichą łza, przyćmionćm 
okiem 

Zwiedzam te święte gaie, wolnym idąc hro- 
kiem, | 

Często zda mi się idąc w mieysca ulubione, 

Że cię widzę, że słyszę twe głesy pieszczone, 

Już czarodzieyską siłą myśl do ciebie Jgnąea 

W mieysca twego pobytu, me kroki potrąca, 

Już się zbliżam — nadzieie iuż się we mnie 
budzą, 

W tem widzę — że cię niema, że mnie zmy- 
sły łudza; 

Tak zawsze, gdy mnie miłość w te imieysca Spro- 
wadza , 

Wyobrażnia pociesza, rzeczywistość zdradza. 

Jak błędne światła, w wieczór gdy po łąkach 
chodza, 

Eciehaiących gonią , goniących uwodzą, 

Tak gwiazda szczęścia mego wciąż mi błędnie 
świeci , 

Ledwie co stę przybliży, iuż szybko uleci. 

A żyiąć w niepewności, gdy imi nic niesprzyia, 

Smutno chwila za chwila, i dzień za dniem 
mila, - 

Spłoszona nie powraca spokoyność do łena, 

Nie przynosi pociechy nadzieia zwiedziona, 

I smutne tylko w sercu odbiia się echo, 

Malwina zmienna w chęciach, niestałość ićy 
cecha | 

Ale nie! głos ten dłużey trwożyć mnie nie 
zdoła ; 

Ona tah dobra, enota przewyższa anioła ; 

Oto ig widzę ieszcze , iak skromna, ozdobna, 

Pięknością i dobrocią do bóstwa podobna, 

W białey sukni — ubrana w róże naypięknieysze, 


Ćiniąca blaskiem swych wdzięków kwiaty nay- 
i pysznieysze; 
Po szmaragdowey łące, z łagodnym uśmiechem 
Biegnie do mnie — ia dv niey z podwóynym 
pośpiechem ; 
I tam, gdzie płynie strumień wśród gaiów śre- 
, brzysty 
Spokoyny iak ićy dusza, iah iey serce czysty, 
Idę z nią w drzące cienie wysmuhłćy topoli 
Upoiony rozkoszą , szczęsny w słodkićy deli, 
Tam, gdy z wyrazem pełnym czałości zbli- 
Żona 
Spoyrzy na mnie , imile przyciśnie do łona, 
Ach! w tenczas— gdy ziey wzrokiem móy wzrok 
się spotyka, 
Zapominam o ziemi, świat mi z oczów znika. 
Jey piękność mnie zachwyca, iey dobroć po- 
rnsza , 
Serce piie ruzkosze, niebo widzi dusza I 
Boże , co uszczęśliwiasz tą myślą me bycie, 
Lub ią przedłuż bez końca, lub weż z końcem 
życie ! 
Co mówię ? iakiż egien w sercu inoićm pała ! 
Pamięć rozkoszy, samę rozkosz przypomniała! 
Oty! coś mi iest droższą nad wszystkie istoty, 
Którey uwielbiam piękność , ubóstwiam przy- 
mioty, 
Gdyby mi pozwoliły wyreki łaskawsze , 
Lub cię nigdy nie widzieć, łub cię widzieć 
zawsze. 
W tenczas byłbym — w mćy doli wielbiąc los 
życzliwy, 
Lub spohoyny bez ciebie — lub z tobą szczę- 
śliwy 
Dziś próżno się na przeszłość złotą wzrok 
obraca , 
Miłość gdy raz uleci, nigdy iuż nie wraca! 
Póydźcie tęsknoty, póydźcie serca towarzysze, 
Prowadźcie mnie wto głuche iaworów zacisze, 
Mówić się do mnie zdaią ich chłodzące cie- 
nie, 
Ze pod ich liściem znaydę pociechę, ulżenie, 
Człowieka rzadho obce nieszczęścia obchodzą, 
-Drzewa choć milczą, więcóy czułości dowo- 
dzą; — 
Kiedy cię brzemię nieszczęść, lub zmartwie:: 
przywali, 
Sądziszli, że się człowiek nad tobą nżali: 


s 


Da ci wprawdzie ezeze rady, spyta o przy- 
. d €zynę, 
W rescie — nieszczęścia twego — w tobie znay- 
. dzie winę, 
A tak zamiast pomocy , ulgi, pocieszenia, 
Przyczyni ci do cierpień, wyrzutów sumienia! 
Wy zaś krzewiny! umysł cieszycie stroskany, 
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Nie mogąc przynieść nlgi, nie iątrzycie rany, 

Wy umicie w zbolałe serce balsam wlewać, 

Waszą cichość nad nami zda się ubolewać. — 

Więc kiedy mnie złe losy ścigaia zawzięcie, 

W wasze kochane gaie, rzucam się obięcie, 

Tu, gdzie mnie zachwyciło pićrwsze z nią 
spotkanie, 

W tey pamiętućy ustroni obiorę mieszkanie, 

I czekać będę — w smutku nie znaiąc poskro- 
mień, 

Aż zwolna razem z życiem , zgaśnie luby pło- 
mień. 

Może ia kiedy zwabi tych mieysc widok miły, 

Traf szczęśliwy sprowadzi do moiy mogiły. 

Ach! Malwino! natenezas chciey mi bydź ła- 
skawa, 

I nad grobem ziełoną porosłym murawą, 

Uron łzę, iev się perła aż do dna przebiie, 

A miłość moia w spiących popiołach ożyie, 

Kajetan Camil 


Nowy surdut. 


Wanda 1821, 


Lord S...... kupiwszy sobie na sur- 
dut bardzo kosztowne i piękne ciemno- 
zielone sukno, odesłał ie do roboty ie- 
|- z pierwszych krawców w Lon- 

nie. 

r Gdy krawiec iuż się zabićrał do kra- 
iania tego sukna, przyszedł szewc ika- 
zał sobie także wziąć miarę na surdut; 
podobało mu się niezmiernie sukno Lor- 
da, i dowiedziawszy się o iego cenie, 
kazał sobie zrobić surdut z tego sa- 
m ego sukna i tym samym kroiem, coLord. 

i idiom w parę dni wstąpił 
Lord do krawca i mocno go to zadziwi- 
do, iż uyrzat na stole daleko więcóy 
tego samego sukna, Które przed kilku 
dniami byt przysłał. Spytał się więc 
krawca: Qzyie to sukno? 

Szewca, nazwiskiem John Drack, 
odpowiedział krawiec. Kazał ón sobie 
taki sam surdut i tym samym kroiem 
zrobić, iak JVV. Pan. 

Kiedy tak — odpowiedział Lord, to 
proszę cię, ażebyś sukno moie pokraiať 
w same tróykąciki, i uszył mi z nich 
surdut. Zapłacę ci zatęsztukę dziesięć 
gwineów , ale pod tym warunkiem, że 


i drugi surdut tym samym sposobem 
uszyilesz. 

Bardzo chętnie — zawoła? krawiec, 
izrobit dwa iednakowe surduty z sa- 
mych tróykącików. 

Za kilka dni przyszedł znowu szewc 
do krawca pytaiąc się o nowy surdut, 
i przeląk{ się niepomafu, widząc śliczne 
sukno swoie w tysiąc kawałków pokra- 
iane i wyglądaiące iak karpia duska. 
Powstał więc w naywiększym gniewie 
na krawca, że mu taką zrobił szkodę. 

Czego się tak rzucasz? odpowiedział 
krawiec z zimną krwią. Czyliż niedo- 
pełniłem wyraźney twoićy woli? Oto 
iest surdut Lorda S... Kazałeś sobie su- 
knią zrobić tym samym kroiem, przy- 
patrz się dobrze, czyż oba surduty nie 
są jc jeduakowe. 

rawda | — rzekł szewc z gorzkićm 
westchnieniem — prawda! sam sobie 
winienem ; będzie to dla mnie na dał 
przestrogą, ażebym nienaśladowad bo- 
gatszych iznakomitszych od siebie. 


Wiadomości godne pamiątki z wieka 
Chrześciaństwa. 


Melania, bogata rzymska miewia- 
sta, chciała pobożnemu  pustelnikowi 
Pambo, mieszkaiącemu w puszcząch 
egipskich, światowym sposokem - wy- 
świadczyć dobrodzieystwo, i dafa mu 
w podarunku 156 grzywien śrćbra. Pu- 
stelnik podziękował za tak hoyny po- 
darunek, i rozkazał swoiemu słudze roz- 
dzielić go pomiędzy ubogich mieszkań- 
ców tóy puszczy. Melanią zastanowiło 
to postępowanie. — »Pobożny oycze« 
mówiła, »i wiecież wy, iak znaczny 
iest ten podarunek, który wam dafam?c 
— »Córko moial« odpowiedział Pambo, 
»niepotrzebuię wiedzieć o wartości two- 
iego daru, a tém mnićy Bóg, któremu 
właściwie darem tym chciałaś się przy- 
podobać. Gdybym ia tylko byt celem 
twoiey szczodrobliwości, uwaga o war- 
tości twoiegc daru mie byśaby naganną; 
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lecz gdy czynisz ofiarę Panu patrza- 
iącemu na serce dawcy a nie na war- 


tość darunku, twoia lewa ręka nie pò- 
winna otém wiedzieć, co prawa daie.« 


Dean a a, -) R O RI "R R R" I E RA AA — 


Rzeczy rozmaite. 


List z Pragi 
dnia 18 Sierpnia 1823. 

Piszę do ciebie z naydawnieyszey Sławianówstolicy, « 
ze starożytnego Czechów grodu, ktorzy w swietle religii 
byli naszymi przewodnikami. W ówczas, kiedy Pol- 
ska dalekiemi stąd opasana granicami, nie miała ie- 
sucze głośnóy Xiążąt swoich siedziby, Praga władała 
Krakowem i przepisywała mu prawa. Ziemia kra- 
kowska zostawała w początkach chrzesciiaństwa pod 
zarządem Biskupów pragskich, W roku 993 podbili 
ią znowu Czechy, j trzymali aż do 1000 r. w swoich 
ręku, Założona pod panówaniem Libnssy i Przemy- 
sława (701 —730.), liczy podług spisu er, 1820 razem 
z załogą woyskową i niewielu obcymi 96,618 ludno- 
ści. Mrćka Mołdawa dzieli ią na.atare i nowe mia- 
sto, które g sobą kamiennym mostem, 1790 Stóp 
długości maiącym , są połączone. Most ten olbrzy- 
mi, świadek tylu wiekow i scen morderczych, opiera 
się dotąd nienaruszony pociskóin czasu i Żywiołów. 
Język niemiecki równic z czeskim każdy tu posiada, 
chociaż drugi zawsze ieszcze iest iędyną po wsiach 
ludu mową. Zczterdziestu i ośmiu kościołów kate- 
dra słusznie pierwsze zaymuie mieysce. Karol IV. 
wzniósł ią na mieyscu dawney, iuż wr. 950 wysta- 
wionćy. Groby ićy Królów ipięciu Cćsarzów rzym- 
skich, ciało S. Jana Nepom. w pomniku ge śrebra 
lanym, popioły naszego nauczyciela S. Woyciecha, 
i kaplica $. Wacława napawaią bogoboynością i po. 
dziwieniem. Naydawnieyszy zaś zabytek gotycekicy 
budowy iest kościół w rynku starego miasta przy 
Thein; iego szare kamienne sklepienia, łuki, prze- 
noszą niciako myśl we wieki dawnego rycerstwa. Tu 
spoczywa astronom Tycho de Brache, zmarły w r. 
1601. Mościół S. Hieronima na nowćm mieścio przy- 

omina pamiętna w dziciach czeskich epokę, kiedy 
Karol TY. chciał, aby służba boska w sławiańskim 
odprawiała się ięzyku; budowa wielka i wspaniała, 
w ktorćy kilka chorągwi szwedzkich dotąd się zacho- 
wuię. Proboszez tego kościoła iest Infułatem, Trzecia 
nayznakomitsza budowa: samek królewski na górze 
tego imienia. Mało iest mieysc w Europie, htoreby 
się z tem porównać mogły. Nie ogrom albo prze- 
pych iego, ale szlachetność stylu, w ilakim zbudo- 
wany i położenie mieysea porywalą oczy I zachwyca- 
ia widza. Dzieło godne wielkiego założyciela swoia- 
go, Karola IV. i Maryi Teressy, która ie odnowiła, 
zwiększyła i wiednę całość połączyła. Nadewszystko 
zaymuic główny dziedziniec pysznym wchodem do 
królewskich pokoiów, bliskością Ratedry i wielką 
krusżcową statuą S. Jerzego. Przez półtora wieku 
mieszkali w tym samku Cesarre i Królowie czescy; 
ale w r. 1616 przeniósł się ztad dla niepokoiów do- 
mowych Cesarz Macióy da Wićdnia, i dotąd prtyy- 
muie Praga Królów swoich tylko iako gości. Na ie- 
dney ze ścian wału saraz pod wielką salą stoi wyry- 
ta pamiątka owego zdarzenia, gdy Sławata, Mar- 
tiniz i Platter w r. 1618 przez okna zrzuceni r wy- 
sokości 28 łokci, nienaruszonymi spadli; onoto było 
pobudką do czeskićy a w pewnym względzie i do ca- 


lèy owey woyny, która przez trzydeieści lat bratnią 
krew narodów rozlóćwała. W bibliotece uniwersy- 
techicy, bogatey w rzadkie ziedóćnastego wieku ma- 
nuskrypta, widziałem osobliwszą księgę, różnemi 
figurami, znakami i pieczęciami o atrzoną , co miała 
bydź przy zaklinaniu duchów piee ch i wydoby- 
waniu skarbów w: wych czasach, kiedy za czary pa- 
Jano, używana. Daley Uniwersytet, Instytut poli- 
techniczny , akademiia malarska, konserwatorium 
Muzyczne, królewskie towarzystwo nauk, i drugie 
patryiotyczno - ekonomiczne, prywatno towarzystwo 
przyiacioł Sztuk, czeskie naroilcwe muzcum, instytut 
dla dam niczamężnych, dóm dla podrzutków , Szpi- 
tale i kilka innych ieszcze zakładów wyliczyć tylko 
ale nie opisać w liście podobna. Wspomnić tu mu- 
szę trzy pisma treści niepolitycznty i czwartą gazetę, 
które peryiodycznie w Pradze wychodzą, Wreszcio 
miasto to wzniesione powiększćy części e kamienia, 
mnóstwem piramidalnych naieżone dachów , pełne 
wież, wieżyczek ikolumn, opasane odwiecznemi wa. 
ły, nosi na sobie całkiem znamiona owych wieków, 
kiedy tworóm sztuki i przemysłu wyciskano piętna 
trwałości, zdolney opierać się władzy czasu i zadzi- 
wiać pokolenia następne. Fr. y. 

Z Franeyi, — Nigdy ieszcze nie bywały tea- 
tra Paryzkie tak puste, iak w czasach teraźnicyszych; 
nigdy ieszcze preds i dyrektorowie teatrów 
nie byli w tak krytycznych okolicznościach pienię- 
źnych, iak teraz. Pierwszy Thdatv francais, teatr 
Feydeau, Odeon (drugi Théatre francais), stoia zupeł- 
nie puste; nawet na Mandeville i Gaite nikt nie uczę- 
Szcza ; dosyć, że na bilety ćwierelożowe, których tru- 
dno bywało dostać, teraz wcale żadnego nićma po- 
kupu. Wielka Opera utrzymuie się tylko tancepzami, 
t.i. baletami. Wszędzie staraią się publiczności usłużyć 
naywybornieyszemi tak dawnemi iak nowemi sztukami, 
ale uadareimnie, Jeden tylko Pulicinello utrzymuie iesz- 
cze niektóre pomńicysze bulewardowe teatrzyki. 

Pan Garnerin miat nicdawno nieszczęśliwy przy- 
padek, gdy się sposobił do żeglugi napowietreney 
na polach Elizeyskich. Ciągnąc zasłonę teatru swego 
w ogrodzie Beaujon, wyśliznęła mu się lina z rak, 
i rasłona upadła z »naezćy wysokości tak mocno na 
głowę iego , iż zemdlał i upadł, W nocy puszczono 
mu krew cztery rasy, lecz umarł w 53cim roku ży- 
cia swego. On pirwszy, wzbiwszy się balonem do 
znacznćy wysokości, doświadczał spuszczania się na 
ziemię za pomocą spadochronu, itak ten, Który u- 
chodził tylu widocznych niebezpieczeństw, ułegł teras 
iednemu przypadkowi. 

Z Anglii. — Pierwszych dni Sierpnia zhy- 
wało Anglii bardzo na cieple, osobliwie w Prowin- 
eyiach na północ Londynowi położonych. Watpiano 
iuż, aby owoce dościgły. Sliwki i brsoskwinie przy- 
wożono zFrzneyi, ale tćż takowe ledwie że nie po- 
wiemy, równie ze złotem brano na wagę. 

Towarzystwo przeznaczone dn poprawy moral: 
nego stanu żydów, kupić chce ze 20,000 morgów 
ziemi na założenie przytułku dla uciśnionych Izrae- 
litow przyymuiących wtarę chrześciańską, lub oświad- 
czaiących chęć brania nauk w religii chrześciańskicy. 
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Redukcyia J. Bensy, — Druk, J. Pillera. 


